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G e n .  F r a n c o  c h c e  u n i k n ą ć  z n i s z c z e n i a  s t o l i c y

. P A R Y Ż , 15. 11. (te ł. w ł. )  —  
Ogólne położenie na froncie  m a­
dryckim nie uległo w  ciągu ostat­
nich 24 godzin żadnym poważniej 
szyni zmianom. W o jsk a  narodowe  
odparły  wszystkie ataki czerwo­
nych, a  naw et w  niektórych m iej­
scach w yrów nały  sw ą  linię.

Z  pewnych oznak można w y­
wnioskować, że arm ia narodow a  
dokonywa poważnych przegrupo­
wań. Donoszą o grom adzeniu się 
silnych oadz.ałow  narodowych w  
re jon ie V illaverde  na południe od 

„ M adrytu- Sądzić należy, że gen. 
Franco  chce zadać czerwonem u  
frontow i decydujący cios z po­
łudniowego wschodu i trw a le  od- 
eiąc drogę do W alenc ji, okrąża- 
jąc m iasto z tej strony.

N iedziela , podobnie jak  i dw a  
im  poprzednie, pozostaw ała pod  
znakiem w alk  lotniczy cn. E ska­
d ra lotnicza powstańców  strąciła  
pięć rządowych samolotów m yśli­
wskich i jeden sowiecki bombo­
wiec, po czym lotnicy narodow i 
•brzncili ciężkimi bombami ko­
szary M ontana, będące obecnie  
siedzi oą czerwonej m ilicji. T'o 
oom bardowaniu nad koszaram i i 
ląsoadującą dzielnicą wznosiły eię 
gęrte kłęby dymu.

W  myśl w yraźnego rozkazu ge- 
aeraia Franco, samoloty powstań  
cze i arty le ria  bom bardowały do­
tychczas wyłączn ie pozycje w o j­
skowe na przedm ieść’ach. W  pro­
klam acjach, rozrzucanych codzien 
nie przez Bamuloty powstańcze, 
naczelny w ódz w o jsk  narodowych  
wskazał na całą półnoenc-wschod  
nią część M adrytu , jako na dziel­
nicę neutralną, w  której m ogą  
znaleźć ochroni en c starcy kobie­
ty i dzieci oraz osoby nie biorące  
udziału w  walce. Pomimo zapo­
wiedzi gen Franco, że opór czer­
wonych zmusi go do obrócenia  
M adrytu w  perzynę i do zn :szcze 
nia azieinicy po dzielnicy, wódz  
naczelny pow*uam a chce zdaje  
się zrobić wszystko, by oszczę­
dzić zruszczeiue stolicy Dotych­
czas jednak m e zapadła decyzja  
w  głów nym  sztabie powstańczym  
czy zdobyć m iasto za wszelka cenę 
czy też zdecydować się na dłuż­
sze ob !ężenie

Oblężenie to nie wym agałoby  
całkowitego otoczenia m iasta Do  
M adrytu prowadzi 7 wielkich ar- 
teryj komunikacyjnych. T rzy  z 
tych artery j znajdu ją  s i ę  iuż obec­
nie w  rękach powstańców . Są to 
drogi, p row adzące do T a la te ra ,  
Toledo i A ra r ju e zu . D w ie  inne, 
prow adzące do L a  Coruna i W a -

w  pewnej odległości od stolicy  
zostały one już przecięte. P ie rw ­
sza z tych d róg przebiega przez 
fron t na odcinku Sam osierry, 
aruga  zajęta jest przez powstań­
ców na południe od Siguenzy. 
W ojska  rządowe, komunikując się 
z Barceloną i W alenc ją , muszą 
w  odległości mniej w ięcej 50 ki­
lom etrów od stolicy opuszczać te 
główno arterie  komunikacyjne, 
posiłkując się drogam i drugo­
rzędnymi, których stan jest opła­

kany W yda je  
nym w  tych  
pewnienie zaopatrzenia w  żyw­
ność miasta, liczącego przeszło  
m ilion mieszkańców, tyir bardziej, 
iż arty leria  i lotnictwo powstań­
cze będzie starało się utrudnić  
posiłkowanie się nawet tymi dro­
gami.
Z  drugie j strony zbliża się okres 

zimy, który n iew ątp liw ie w  razie  
przedłużania się w ojny, będzie 
niekorzystny d la oblegających.

W  Liedzielę o g . 12.30 po połu ­
dnia w  w ie lk iej sali Tow . H ig ie ­
nicznego przy ul. K arow ej, ks. 

Się więc t r u d - : p ra łat dr. S tan isław  Trzeciak  
warunkach za- w ygłosił niezwykle ciekawy od-

Samolot na dachu domu
katastrofa włoskiego bombowca

R 7T M  15. 11 (teł. w ł.) Podczas 
katastrofy lotniczej w Roca G ior- 
gia spadł i spalił się jeden r  cięż 
kich sam olotów bombowych, przy  
czym zginęło 20 orób. a 40 odnio­
sło ciężkie rany

Samolot upadł na dach domu 
a gdy mieszkańcy w darli się Tam  
by okazać pomoc lotnikom nastą  
pił wybuch motoru i płom ień o- 
garną ł nietylko 1 sąsiednie gma* 
chy, ale i spalił żywcem 16 osób.

6 .0 0 0  n o w y c h  c z ło n  t o w
z d o b y w a  d z i e n n i e  p a r t i a  d e  l a  R o c ą u e

P A R Y Ż , 15.11. Francuska p a r ­
tia  społ&tzna, na której czele 
stoi de la  Rocąue, zorganizowano  
376 zebrań propagendowych w  
całej F ranc ji.
Zebran ia te, jak  podkreślił w  prze 
m ówieniu płk. de la  Rocąue, mi i- 
ły na celu —  zgodnie z form ułą

marsz. Leyautey ‘a u jaw nienie  
siły, aby w ten sposób nie dopu­
ścić do w ybuchu zatargu. Płk. de 
la  Rocąue zwrócił uw agę c a  
wielką liczbę nowych zgłoszeń  
do partii, która przeciętnie w y ­
nosi teraz około 6.000 członków  
dziennie.

ezyt na temat „K w estie żydow­
skie w  świetle etyki chrześcijań­
sk ie j". C ała sa la  wypełn iona by ­
łe po brzegi publicznością, która  
nie m ogąc pomieścić się, stała  
na korytarzach i na schodach

Żydzi źródłem choroby
Żydzi w  Polsce —  zagaił ks. 

dr. Trzeciak —  czują się teraz 
niezwykle silni. K w estia  żydow­
ska jest szczególnie aktualna w  
Polsce, którą zamieszkuje przes-s 
ło 3  mik żydów. Żydzi sami zaog  
nia ją  spraw ę żydowską ponieważ, 
jak  m ów ił Beniam in H ertz —  an­
tysemityzm przyczynia się do u- 
trzym ania w  skaroach izesz ży­
dowskich. Żydzi w  Polsce uw a­
ża ją  się nie za mniejszość re li­
g ijn ą , lecz za mniejszość narodo­
w ą. Od w ie lu  w ieków  pielęgnują  
sw e ideały narodowe, zohydzając  
jednocześnie ruch narodowy pol­
ski. Rabin Thon tw ie. J-ził, ie zje­
dnoczenie ziem polskich było je ­
dnocześnie Zjednoczeniem całego  
żydostwa polskiego, które od te­
go czasu nadaw ało  wybitne pięt­
no kierunkowi polityki polskiej. 
Żydzi w  p rasie żargonow ej i w 
pism ach przeznaczonych tyłku 
d la  swoich, szczerze przyznają, 
że są oni powodem ropienia o rga ­
nizmu narodów  rdzennych i, jak  
drzazga w  obcym ciele, powodu­
ją  chorobę i obrzęk. .

lydzi
zabierają nam ziemię

Żydzi od najdaw nie jszych  cza­
sów prow adzą sw ą św iatow ą ■ po­
litykę, która zm ierza do opano­
w an ia  św iata. Środkami, przy  
pomocy których, Izrae l dąży do 
osiągn ięcia swych celów, są : opa­
nowanie gospodarcze narodów  
idzennych, przez wyzysk, opano­
w anie handlu, w reszcie przez za­
w ładn ięcie ziemią. I  rzeczywiście  
żydostwo polskie w  myśl swych  
planów , przypuściło , generam y  
szturm na ziemię. W  ciągu ostat­
nich lat jean s  trzecia w ielkich  
m ajątków  w  M ałopolsce W schod­
niej przeszła w  r ę r -  żydowskie, 
w tym samym czasie na W ileń ­
szczyźnie 40 000 ha ziemi przeszłe  
w  ręce żydowskie.

Czy handel 
)e$t przy w.lejem żydostwa

Ż jd z l zdają  sobie spraw ę z nie­
bezpieczeństwa, jak ie może im 
zagrażać, gdy  chłop polski weź­
mie się do handlu, usiłu jąc od' 
wrócić jego  uw agę od straganu i 
sklepiku, zw raca jąc  ją  w  innym  
kierunku. D latego  m ówią chło­
pom żc handel jest przj-wilejem  
żydowskim, a obowiązkiem chł o- 
na jest p^aca na roli. I dlatego za­
raz po epokowym procesie przy- 
tyokim, zw rócili baczną uw agę  
na reform ą rolną. *

Młodzież się broni
Jednocześnie przy działaniu na 

polu gospodarczym , s ta r r ją  się

N ic  m a  c h y b a  ro k u , b y  s p r a ­
wa. G d a ń s k a , tak  le k k o m y ś ln ie  
i ig n o ra n c k o  ro z strz y g n ię ta  n a  
k o n fe re n c ji p o k  i j o w e j ,  u ie  
p rz y p o m in a ła  P o ls c e  sw e g o  
is tn ien ia . 1 o  z a ta rg i z  r z ą d e m  
p o ls k im  o  c h a ra k te rz e  p o l i ­
tycznym  czy g o s p o d a rc z y m , to 
p ru s a c k ie  w y s tą p ie n ia  w  G e ­
n e w ie . to w re sz c ie  s z y k a n o w a ­
n ie  p o ls k ie j  lu d n o śc i, to w  k o ń ­
cu  m a n ife s ta c je  jedność d u ­
c h o w e j i p o lity czn e j z B e r l i ­
n em  S u w e re n n o ść  W o ln e g o  
M ia s ta  —  n a  p rz e k ó r  trak ta to -  
w i w e r s a ls k ie m u  —  o b o w ią z u ­
je  ty lk o  w  sto su n k u  d o  P o lsk i.

Z a ro z u m ia ła  ig n o ra n c ja  in ­
s p iro w a n e g o  p rz e z  ź^ d ó w , a n ­
g ie lsk ie g o  p re m ie ra ,  L lo y d
u e o rg e 'a ,  s tw o rz y ła  d z ie ło
k tó re  s ta ło  s ię  a b s u rd e m  p o l i ­
tycznym  i z a r z e w ie m  n ie .poko- 

lencji, są pod obstrzałem  arty le - j j u . P rz e c ie ż  G d a ń s k ,  to n ie  b y -  
rii powstańczej, pozostają tylko ło  m ia s to  n iem iec k ie , a le  o d  r. 
dwie drogi, kiorymi oDrońcy mo-' 1 466 n ie ro z łą c z n a  cześć P o lsk i,  
gą zaopatrywać się w żywność N a w e l  gd y  F r y d e r y l  W ie lk i  w  
i amunicję, a w razie ostatecznoś- ,J"*rrr* 
cl ewakuować miasto.

N ależy jed rakźe  zaznaczyć, iż

M a r s z p ł e k  S m g i y - R i f c f z

r. T772 d o k o n y w a ł  p ie rw s z e g o  
ro z b io ru  i  z a b ie r a ł  d la  P ru s  
całe P r u s y  K ró le w s k ie  (d z i ­
s ie jszo  Po®  o i z e ) ,  o d c in a ją c  
G d a ń sk  o d  P o ls k i,  n a w e t  w te ­
dy n ie  o d w a ż y ł  s ię  n a  z a b ó r  
G d a ń s k a , a le  trak ta t r o z b io ro -  

dztękuje za życzenia w y  u c z y n ił zeń  wolne miasto 
Za pośrednictwem  P A T  otrzy- pod protektoratem króla pol- 

mujemy następujące pism o: skiego. D o p ie r o  p r z y  tL u g im
„Składam  serdeczne podnęko- ro zb io rze  m ia sto  z o s ta ło  z a ję -  

wanie wszystkim  oddziałom  w o j- te p rz e z  w o js k a  p ra s k ie ,  p rzy  
skowym instytucj‘om, z,'■kładom czym  m u  szc zań s tw ó  s t a w ia ło  
naukowym, organ izacjom  i wszy* p a ro ty g o d n io w y  z b ro jn y  o p ó r .  

stkim osobom, które przesłały  mi p o m y s ł  w o ln e g o  m iasta  
życzenia w  dniu 10 -go listopada w sk rze s ił z m w u  N a p o le o n .

Ich mnogość jest dla mnie wy- tw o rzą c  w  trak ta c ie  ty lży ck im  
razem głębokiego współżycia, w o ln e  m ia sto  G d a ń sk , k tó re  w  
łączącegc spoieczeńaw c z a r  tym  c h a ra k te rz e  p r z e t rw a ło  do  
mią.*‘. r. 1813. O d tą d  p i zez la t  sto s la -

Sm g łr -R r& r n o w i ło  w ia *n o s ć  P*-us. Z a  m a ­

ło , a b y  s tw o rz y ć  ty tu ł h isto ­
ry czn y .

T o  też, kiecty w  r. 1919 z e ­
b r a ła  s ię  w  P a ry  żu k o n fe re n ­
c ja  p o k o jo w a ,  s p e c ja ln ie  d o  u -  
s ta łe n ia  g ra n ic  P o l s k i  p o w o ła ­
n a  k o m is ja  ‘ k o n g re s o w a  p o d  
p rz e w o d n ic tw e m  J u les  C a m -  
o o n ‘a  i ze  w s p ó łu d z ia łe m  d e ­
le g a ta  a n g ie lsk ie g o  jedno­
myślnie p o s t a n o w iła  w c ie lić  
G d a ń s k  d c  P o ls k i. K o m is ja  u -  
znała., że. p o ls k ie  p r a w a  h isto ­
ry c zn e  n ie  d a ją  s ię  za p rzeczy ć ,  
zaś  p o ło ż e n ie  G d a ń s k a  p rzy  
u jś c iu  W i s ł y  w ią ż e  to m ia sto  
z P o ls k ą  w  je d n ą  c a ło ść  g e o ­
g r a f ic z n ą  i g o sp o d a rc z ą . A r g u -  
m en ty  b y ły  tak  p r z e k o n y w a ją ­
ce, że n a w e t  p re z y d e n t  W i l ­
son , s to ją c y  n a  d o k try n e rsk im  
g ru n c ie  z a sa d y  s ta n o w ie n ia  
n a r o d ó w  o  so b ie , p o  b liż s z y m  
z a p o z n a n iu  s ię  z a a p r o b o w a ł  tę 
d ecy z ję  k o m is ji .

W t e u y  to L lo y d  G e o rg e , o -  
p a rty  o  w ro g ie  P o ls c e  w p ły w y  
ż y d o s tw a  ś w ia to w e g o , u ż y ł c a ­
łe j  s w e j  g w a łto w n o ś c i ,  p o tę go ­
w a n e j  ig n o ra n c ją  z u p e łn e g o  a -  
n a lfa b e ty , b y  s p o w o d o w a ć  p o ­
zostaw  ien ie  G d a ń s k a  p rzy  
N ie m c a c h , a  g d y  to o k a z a ło  się  
n ie m o ż liw e , p r z e fo r s o w a ł  u -  
tw o rze n ie  w o ln e g o  m ia sta .

T ra k ta t  w e r s a ls k i  w y ra ź n ie  
n ie  p r z y z n a w a ł  w o ln e m u  m ia ­
stu  su w e re n n o śc i p a ń s tw o w e j.  
O d c in a ł  n ie d w u z n a c z n ie  te ry ­
to r iu m  g d a ń sk ie  o d  N iem iec ,  
za ś  P o ls c e  p r z y z n a w a ł  w  w o l ­
n y m  m ie śc ie  p r a w a  n ie  ty lko  
g o sp o d a rc z e , a le  tukże poli­
tyczne i wojskowe. A  p rzede  
w szy s tk im  s ta n o w ił,  ze sp raw y  
za g ra n ic z n e  G d a ń s k a  p r o w a -

wotne r .asto w stosunkach 
międzynarodowych.

O s ie d lo n y  w  G d a ń s k u  k o m i­
s a rz  L ig i  N a r o d ó w  m ia ł  w  z a ­
sadzie  c z u w a ć  je d y n ie  n ad  
tym , b v  P o ls k a  i G d a ń s k  w e  
w z a je m n y c h  s to su n k ach  p rz e ­
s trzega ły  p o s ta n o w ie ń  t ra k ta ­
tu. W  o k re s ie  k o k ie to w a n ia  
p rze z  r z ą d y  p o lsk ie  L ig i  N a r o ­
d ó w  r o la  k o m is a rz a  ro z ro s ła  
się n ie p o m ie rn ie  w b r e w  p rz e ­
p iso m . R ó w n o c z e śn ie  s k o rz y ­
s ta ło  z tego  w o ln e  m ia sto , r z ą ­
d zo n e  p rze z  o s ied leń có w ' p r a ­
sk ich , k tó rzy  p rz y  k a ż d e j s p o ­
so bn o śc i s ta ra ł  s ię  p o m n ie j ­
szyć p r a w a  P o ls k i, p rz y z n a n e  
je j  trak ta tem  i b e z u s tan n ie  
w m a w ia l i  ś w ia tu  p r a w u  G d a ń ­
sk a  d o  su w e re n n o śc i p a ń s tw o ­
w e j.

W  re zu lta c ie  stan dz is ie jszy  
u p ra w n ie ń  p o lsk ic h  w' G d a ń ­
sk u  n ie  p rz y p o m in a  w  n iczym  
n a w e t  tych  u p ra w n ie ń ,  ja k ie

k o śc i G d a ń s k a  i s tw ie rd z a ją  
jak  jb y  P o ls k a  m u s ia ła  się  l i ­
czyć  z fa k te m , że  " e m c v  n ie  
m o g ą  s ię  p o g o d z ić  z  r o z d a r ­
c iem  sw e g o  te ry to r iu m  na  
części p rz e z  p rz e p ro w a d z a n ie  
t. zw . „ k o ry ta rz a  p o ls k  e g o “ . 
J a k b y  ta k ie  w ła ś n ie  ro z d z ie ­
lo n e  N ie m c y  n ie  is tn ia ły  w' 
d z ie ja c h  p rz e z  cztery  w ie k i !

Ż a d n a  so fis te r ia  n ie  zm ien i  
fa k tu , że  G d a ń s k  h isto ryczn ie ,  
g e o g ra fic z n ie  i g o sp o d a rc zo  
s ta n o w i n ie ro z łą c z n ą  część P o l  
sk i. L u d n o ś ć  n ie m ie c k a 7 N a  i 
statystyce  lu d n o śc io w e j s ię  o - 
p ie ra ją c ,  L lo y d  G e o rg e  w  r. 
1919 c h c ia ł p o z o s ta w ić  p rzy  
N ie m c a c h  B y d g o s z c z ! J ak  to 
m ia sto  w y g lą d a  d z is ia j?  A  co 
d z ia ło b y  się  w  G d a ń sk u , g d y ­
b y  n ie  przeszkody polityczne, 
u n ie m o ż liw ia ją c e  P o la k o m  
naturalną penetrację?

żyazf w  inny sposób w płynąć na  
społeczeństwo polskie. M łodzież  
żydowska s tan  się w kraść do 
grona  m łodzieży polskiej, sącząc 
w  niewidzialny sposób ja d  zgn* 
lizny w  duszę młodzieży polskiej. 
To, co dzieje się r a  wyższych  

uczelniach to tylko instynk 'ow na  
obrona młodzieży polsk.ej przed  
zepsuciem i upadkiem  m oralnym . 
Starsze społeczeństwo m usi iść 
z pomocą, m łodzieży akadem ic­
k ie j; musim y żądać wszyscy, aże­
by nie zezwolić na obcowanie mło 
dzieży żydowskiej z m łodzieżą 
polską, przede wszystkim  na tere­
nie szkół i uczelni wyższych-

Kobiety-Poiki 
muszą dawał przykład

i P raca  nad uświadom ieniem  
społeczeństwa polskiego postępu­
je  naprzód. Jak ież jednak dalecy  
jeszcze jesteśmy od ideału. Z  ca­
łą  stanowczością stw ierdzić mu­
szę —  m ćwi aa le j ks. Trzeciak  —  
że kobiety - Po lsk i kupu jąc w  
sklepach żydowskich, d z ia ła ją  na  
szkodę narodu polskiego. Ter?*  
w alka  guspodarcza, codzienna i 
konsekwentna może aac jeaym e  
wielk ie rezultaty.

CO m ó w i ą  ś w i ę c i ?

Żydzi od dłużsego czasu usi­
łu ją  udowodnić, że w a lka  z nimi 
jest potępiona p r . iz  KoacióŁ  
Tw ierdzą oni, że przez ca ły  czas 
istnienia Kościo ła katolickiego, 
panow ała  niezam ącona zgoda K o ­
ścioła z żydastwem. Zapom inając  
o tym, że Papież P iu s  V . św ięty  
wypędzi! żydów z Państw ? K o ­
ścielnego w  r  1568, podając jako  
przyczyny tego kroklt dążenie ży­
dostwa do odwrócenia w iernych  
od Kościoła, św . Hieronim  p isa ł 
w  swych dzie łach : „ W  dziwny  
sposób mam , w stręt do żydów, 
którzy p rześladu ją  Chrystusa i 
Jego w yznaw ców ". W  kanonacn  
apostolskich, a w ięc w  dawnym  
praw ie  kościelnym  .nakładano  
wielkie ka*-y na chrzęści ja r ,  utrz j 
m ających stosunki z żydam i: du­
chowni za stosunki z żydam i m a­
ją  być degradowani, w iern i zaś 
za usługiw an ie żydom byli pozba­
w iani sakram entów  świętych.

Co trzeDa zrosić?
M usim y wielfeton głosem wołać, 

ażeby czynniki decydujące idąc  
za w olą  całego nairodu, kwestię  
żydowską uregu low ali. Sejm  musi 
wydać szereg usiaw , rozw iązują­
cych spraw ę żydowską. M u*i być 
zabrorione nabyw an ie  ziemi przez 
żydów, musi być zabronione han­
dlowanie dewocjonaliam i, m usi­
my unarodowić handel, przemysł, 
w olne zawody, odseparow ać ir.ło- 
dzicz żydowską od polskiej na  
wyższych uczelniami, oraz o g ra ­
niczyć nap ływ  żydów n? te uczel­
nie. Przede wszystkim zaś •uu&i- 
my przeorać psychikę narodu. Za-

u p c u . u . ,  j a a iv  Z a b ó r  G d a ń s k a  p rz e z  N ? ir -  
z d e c y d o w a ł  się  p rz y z n a ć  P o l -  ° y  ja k ie jk o lw ie k  io ~ n u ę , czy 
sc? ,)?■ w ró g ,  a n g ie lsk i p r e -  i°  "  d ro a z e  g w a łtu  z b ro jn e g o  
m ie r . Z a  ro z t rw o n ie n ie  tych, |czy ta w  d ro d z e  ja k ie jś  szu -
U l .  sk ą p y c h  p r a w  p o n ie ść  m u  . g i e r k i  p o lity czn e j ?u ' | 3adą naszą na przyszłość niech  
izą  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  w szy s t - o ls k a  D o tra k to "  ic, j a - o - a - , . dzJe; bliż* ip-
k ie  d o ty c h c z a so w e  p o ls k ie  r z ą - i  ŃJ rdzcnnego terytorium.
dy, a  w  szczegó ln o śc i w szy scy  ^ w ia d o m o , że n a ó w c z a s  o d ­

p o w ie d ź  p o zo sta je  ty lk o  j e d ­
n a , o  ile  n ie  z e ch cem y  się  
w z o r o w a  n a  nasze j b ie rn o śc i,  
k tó ra  o n g iś  z n a la z ła  s w ó j  w y ­
ra z  w  w y ra ż a n iu  o f ic ja ln e j  
zg o d y  na ak ty  g w a łtu  z la t  
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G d a ń s k  nic m o że  stać się  
n iem ieck i, ani drogą rabun­
ku, czy krad-ieży, ani tym 
bardzit j drogą jakiegoś kon­
traktu kupna i sprzedaży.

Jrrr p rę d z e i N ie m c y  to z ro ­
z u m ie ją ,  tym  lep ie j d la  o b o ­
p ó ln y c h  s to su n k ó w  s ą s ie d z -

a  w  szczegó ln ośc i 
p o lscy  m in is t ro w ie  s p r a w  z a ­
gran i.oznych . Z a w in i l i  wszy-scy, 
je d n i  p rz e z  u s tę p liw o ść  i s ła ­
bo ść , d ru d z y  p rz e z  le k k u m y ś l-  
ne  ra c h u b y .

A le  stan  d z is ie jszy  w  G d a ń ­
ski* w  ż a d n y m  w y p a d k u  n ie  
m o że  s łu ż y ć  z a  p re tek st do  
d a ls z e j re z y g n a c ji  z  n a sze j p o ­
zyc ji w  w o ln ym i m ie śc ie , an i 
,ła  p o g o d z e n ia  się  ze stan em  
fak ty czn y m . S ą  p ism a , sk ą d -  
n ą d  sy m p aty czn e , k tó re  —  

n ie  w ia d o m o  z ja k ie j  r a c j i  —  
p o w t a rz a ją  s ta rą  ś p ie w k ę  b e r -

d z i  P o l s k a  i  o n a  r e p r e z e n t u j e  l i ń s k ą  o  o d w i e c z n e j  n i e m i e c -  Ł u b . T, G.

go, sprzedaj, kupuj sw ój u swego.

Odczyt, ks. Trzeciaka w yw oła ł 
wielk i entuzjazm, wśród zgrom a­
dzonych. W yw ody  czcigodnego  
prelegenta przeryw ane były czę­
sto burzą niemilknących okla­
sków. Pod konfec odczytu grupa  
nieznanych osobników, podają­
cych się za narodowców, a będą­
cych prawdopodobnie kom unista­
mi, usiłow ała zamącić podniosły  
nastrój. W obec Zdecydowanej po­
stawy wszystkich zebranych, któ­
rzy chcieli prowokatorom  dać 
przykładną nauczkę, ODUścili oni 
salę pod ochioną straży porząd­
kowej. ■

\


